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Rada Narodowa.
Stronnictwo ludowe, które trzymało się w 

1907 roku zdała od »Rady Narodowej*, z na
tury rzeczy i z konieczności logiki politycznej 
musiało, wstąpiwszy do Koła polskiego, zbli
żyć się do organizacji, mającej w pierwszej 
linji utrzymać siłę polskości, tam gdzie ta 
ostatnia jest zagrożoną przez waśnie i rywa
lizacje narodowościowe. PSL. dla przyczyn 
ogólno narodowych i krajowych nie mogło 
pozostać nadal z daleka od organizacji, któ
rej działalność m u s i  się odbić na stanowi
sku i na polityce Koła polskiego w Wiedniu.

Każdy błąd przez „Radę Narodową" po
pełniony, każdy jej beztakt, każda przesada 
w akcji* prędzej czy później wpływać musi 
na stosunki Koła polskiego nietylko do klubu 
ruskiego, ale i do wszystkich innych stron
nictw w Radzie państwa reprezentowanych. 
Nie sposób więc jest być w Kole polskiem, 
a  nie być w Radzie narodowej i dlatego 
z chwilą wstąpienia do Koła polskiego nale
żało pomyśleć i o reprezentacji stronnictwa 
ludowego w Radzie Narodowej, za której czy
ny stronnictwo, jako członek Koła polskiego, 
zarówno w Wiedniu jak i w kraju odpo
wiada.

Pierwszem zapytaniem, które sobie stron
nictwo Ludowe przyłączając się do utworzo
nej w 1907 r. Rady Narodowej, musiało po
stawić, to to, czem istotnie ma być Rada Na
rodowa? Pytanie to stało się tern ważniejsze 
do rozwiązania, że w ' polacy, dążący do 
dyktatury w Kole polskiem, usiłowali zrobić 
z* Rady Narodowej narzędzie polityczne par
tyjnej natury. Wobec [tego, że wszechpolacy 
grasują przeważnie we wschodniej części kra
ju, gdzie też i Rada Narodowa ma najszer
sze pole akcji, opanowanie Rady Narodowej 
przez wszechpolaków byłoby łatwe do prze
prowadzenia, co znowu groziłoby i krajowi 
i Kołu polskiemu dyktaturą wszechpolską. 
To też nie dziw, że powstawały w umysłach 
wszechpolskich najdziksze projekty zreorgani
zowania Rady Narodowej, projekty mające 
przedewszystkiem na celu dać rzekomo zre
formowanej przyszłej Radzie Narodowej he
gemonię nad Kołem polskiem. Zaczęto więc 
stawiać żądania, by Radę wybierał cały na
ród, zgromadzony na zebraniach obywatel
skich i t. d.

Do urzeczywistnienia tego podstępnego 
projektu nie można było dopuścić za żadną 
cenę. Ostatecznie odpowiedzialnem za poli
tykę polską w monarchji jest Koło polskie,

wydelegowane do tej pracy przez społeczeń
stwo całe, celowo w tym celu skupione 
przy wyborach. Członkowie Koła polskiego 
w Wiedniu są wszak przedstawicielami wy
branymi przez społeczeństwo i jako repre
zentanci ludności polskiej znajdują się w 
związku bezpośrednim z wyborcami. Nastę
pnie węzły partyjne łączą posłów polskich 
w Wiedniu z krajem. W dodatku przez „ko
ło sejmowe" reprezentacja polska w Wiedniu 
jest w bezustannej styczności z krajem, oraz 
w solidarności politycznej z autonomicznem 
przedstawicielstwem luaności polskiej. Ob e 
reprezentacje kraju, jako ciała wybrane, są 
przed krajem odpowiedzialne i nie mają na
wet prawa zrzekać się swych obowiązków, 
im przez wybory poruczonyeh, lub dziele je 
z pozakonstytucyjną organizacją, jaką jest i 
może być Rada Narodowa.

W interesie więc odpowiedzialności Kola 
polskiego przed krajem, a odpowiedzialność 
reprezentacji jest podstawowym postulatem 
demokratycznej polityki, było zwalczać pro 
jekty wszechpolskie, by ustanowić nad Ko
łem Polskiem dyktaturę Rady Narodowej. 
Zdrowy zmysł polityczny wszystkich naszych 
stronnictw dopomógł do rozbicia planów 
wszechpolskich, dążących przez anarchję do 
h< gemonji.

Istotnem zadaniem Rady Narodowej jest 
praca raczej pomocniczej natury. Z jednej 
strony może Rada skupić w jedną sieć pla
nowości i systematyczności wysiłki kultural
ne i całą pracą organiczną ludności polskiej 
we wschodniej części kraju. W tym kierunku 
idąc Rada Narodowa nie jest wcale organi
zacją walki narodowościowej, nie stawia so
bie za zadanie prozelityzmu narodowościo 
wego, jeno wzbogaca wschodnią część kraju 
pracą organiczną i kulturalną polskich ży
wiołów tam zamieszkałych. Jeżeli Rada Na
rodowa w tym zakresie swej pracy okazuje 
troskliwość o P oIłków  ze wschodniej Ga
licji, to spełnia ona tylko obowiązek wzglę
dem swego narodu i całego kraju, w niczem 
jednak nie szkodząc pracy organiczno-kultu
ralnej, jaką stronnictwa ruskie wśród ruskiej 
ludności prowadzą.

Czas doprawdy, by organizacje społeczne 
we wschodniej części kraju, organizacje z 
położenia rzeczy mające i zadania narodo - 
wościowe, umiały odnosić się do siebie z 
szacunkiem i z poszanowaniem wzajemnem 
uczuć obywatelskich. Dziś, gdy są oznaki, że 
i w Czechach możliwą się sta jo oparta na 
szacunku i na poszanowaniu praw nawet 
histerycznych zgoda, oraz lepsza harmonja

narodowości na jednej ziemi obok siebie ży
jących, to w Galicji waśnie narodowościowe 
tern bardziej mrgą ustać a przynajmniej 
mogą być uśmierzone.

Nie wątpimy, że Rada Narodowa w któ
rej wszystkie stronnictwa polskie są repre
zentowane i za której działalność te stronni
ctwa ponoszą odpowiedzialność moralną, sta
nie właśnie na stanowisku takiem, jak po
wyżej zaznaczyliśmy. A jednocześnie trzeba 
zwrócić uwagę i działaczy ruskich, że obecne 
pertraktacye ugodowe czesko-niemieckie po
winny być wskazówką pouczającą dla przy
szłej taktyki stronnictw ruskich. Z chwilą, w 
której w parlamencie wiedeńskim zasiadać 
będą pogodzeni posłowie czescy i niemieccy, 
nie będzie już mowy o tern, by wybryki szo
winistyczne Rusinów znalazły tam zaraźliwy 
oddźwięk namiętności rozkołysanych.

Rada Narodowa ma jeszcze drugie zadanie 
do spełnienia: zadanie zbliżenia do siebie stron
nictw polskich na terenie, na którym interes 
narodowy jest zagrożony. To zadanie jest tyl
ko uzupełnieniem zasady narodowej solidar
ności politycznej, obowiązującej w Kole Pol
skiem.

W  postawionej obecnie na nogi Radzie 
Narodowej posłowie ludowi mają głos ró
wny temu, jaki posiadają inne stronnictwa 
polskie. Wystarcza to PSL., które ma na
dzieję* że wspólnie z innemi stronnictwami 
potrafi utrzymać Radę Narodową w grani
cach normalnej pracy społeczno-politycznej 
z korzyścią nietylko dla interesów polskości, 
ale i dla całego kraju, w którym Polacy 
mają ostatecznie misję kulturalnej i pokojo
wo organizacyjnej pracy do spełnienia.

Pogrzeb Konopnickiej.
U trumny Konopnickiej złożono około 100 

wieńców, wśród tych od redakcji dzienników 
i pism, partji socjalno-demokratycznej, TSL., 
od miast Lwowa, Krakowa i Wilna, cd Sej
mu krajowego, wydziału ffiozoficznego uni
wersytetu we Lwowie i wiele innych.

Wczoraj wieczorem komitet ustalił pro
gram pochodu żałobnego, który uda się przez 
plac Marjacki, ulicami Akademicką, Fredry, 
Kamienną i Piekarską na cmentarz.

Przy wyniesieniu zwłok z krypty 00 . Ber
nardynów do kościoła, gdzie odbędą się e- 
gzekwie, przemówi pos. R u t o w s k i. * Od 
kościoła do bram cmentarnych ustawione 
będą szkoły, delegacje towarzystw i korporacji.

Na cmentarzu wygłoszą mowy: Jan K a
s p r o w i c z ,  poseł B o j k o ,  trzy mowy za
rezerwowano dla delegatów z Warszawy, 
Poznania i Krakowa, dalej dr. D a s z y ń- 
s k a-G o l i ń s k a ,  p. N e u m a n o w a  imie
niem towarzystw kobiecych, p. G l u z i ń s k i  
imieniem Czytelni akademickiej we Lwowie, 
reprezentant towarzystwa akademickiego »Ży
cic* we Lwowie, imieniem »Kurjera Lwow
skiego* p. Z a g ó r s k i .  Śpiewać będą »Echo« 
i »Lutnia*. Nadeszło bardzo wiele telegra
mów kondolencyjnych z kraju i zagranicy.

Szarfy wieńców będą odczepione i zostaną 
złożone w archiwum miasta, gdzie mają też 
być umieszczone dary jubileuszowe Konop
nickiej. Zwłoki Konopnickiej złożone zostaną 
na razie w grobowcu ś. p. prezydenta Mi
chalskiego.

Komitet pogrzebowy uchwalił zebrać się 
po pogrzebie, celem naradzenia się nad spo
sobem trwałego uczczenia pamięci Konopni
ckie;. Na pogrzeb przybyła już cała rodzina 
zmarłej : córki Laura Pytlińska, artystka i p. 
Mickiewiczowa z Saratowa oraz dwaj sy
nowie.

Rada szkolna krajowa zarządziła, aby mło
dzież szkół średnich zwolniono dziś od nauki 
o godz. 12 ; takie samo zarządzenie wydała 
Rada szkolna okręgowa dla szkół ludowych-

Do rodziny, koła literackiego, komitetu po
grzebowego i p. Dulębianki nadchodzą ciągle 
telegramy z całej Polski.

*
Na murach miasta Lwowa przylepiono na

stępującą klepsydrę:

ł
Marja Konopnicka

Przestało bić serce wielkie i żałobą 
okryty jest naród polski, któremu śpie
wała lutnia Jej, w walce i smutku krze
piąca. Skrzydłem srebrnem, glorją na 
spracawane czoła była naszemu poko
leniu.

Komu tedy dźwięk Jej słowa, potę
żnego w duszy zagrzmiał, komu strofy 
Jej natchnione łzę wycisnęły z oka — 
kto się od Niej kochać Polskę uczył i 
to wszystko, co w Niej dzielne, wielkie, 
nieśmiertelne — ten niech odda cześć 
Jej Cieniom, posługę ostatnią Jej 
szczątkom śmiertelnym.

Pogrzeb we wtorek o godzinie wpół 
do 3-ciej, z krypty kościoła 0 0 . Ber
nardynów.

Koło artystyczno-literackie.

KAZIMIERA ZAMORSKA. 6

LENA
(wspomnienie z życia aktorki).

— Któż ty jesteś maseczko? Jeśli to pra
wda, że mię tak kochasz, to uchyl maskę 
z twej twarzy, niech wiem przynajmniej jak 
ta duchowa wielbicielka moja wygląda.

Lena odczuła ze słów Skarskiego, że nie 
prosta tylko ciekawość mężczyzny zeń mówi, 
oddźwięk ciepłego tonu jego szczęściem jej 
duszę napełnił. Bez wahania też zrzuciła 
błękitne domino i maskę. A doktor podniósł 
się zdumiony.

Jakto?! Ta przepyszna kobieta rozkwitają
ca zaledwie w lekkiej szacie greczynki, po 
której śnieżnych obnażonych ramionach spły
wał złocisty płaszcz włosów — kocha
ła go?! ^

Może to żart tylko — figiel karnawa
łowy!

Piękność jej onieśmielała do pewnego sto
pnia tego, tak pewnego siebie, zdobywcę. Jak 
student, niepewny siebie — patrzał w prze

pastne jej oczy — a źrenice te paliły go i 
w głąb się serca wkradały.

Stał więc tak bez słów dziwnie wzruszony, 
a tymczasem dziewczyna., przybrawszy się 
napowrót, już znikła w barwnym tłumie.

III.
Dawno już w kamienicy i na ulicach wrzał 

ruch w najlepsze, a mleczna kawa stygła 
na stoliku, gdy wreszcie Lena ze snu otwo
rzyła oczy.

Siłą przyzwyczajenia spojrzała odrazu na 
zegarek, a widząc, że już dziewiąta godzina, 
zerwała się szybko. W tej chwili jednak przy
pomniała sobie, że dziś próba dopiero o dwu
nastej, więc z uczuciem ulgi i lubości wy
ciągnęła się napowrót w łóżku. Go to za 
roskosz na miękkiej pościeli pomarzyć sobie 
troszeczkę — oczywiście o ile się ma o 
czem!

Od czasu reduty myśli Leny skupiły się 
w jednym wyłącznie kierunku. Przed kilku 
jeszcze dniami wyśniony ideał przesuwał się 
przed jej oczyma, jak cień jakiś nieuchwytny. 
Dziś stał się rzeczywistością, mówiła z nim, 
odkryła mu głębię swej duszy. Z lubością 
też prowadziła z nim w myśli bez końca

f M  Zajączek i Lankom

długie rozmowy, bezwiednie prawie poddając 
się coraz silniej uczuciu dla tego, tak obce
go jej dotąd jednak, człowieka.

Mimo woli błądzące oczy dziewczyny za
trzymały się na fotografji matki i myśl jej 
popłynęła ku rodzinnym stronom.

I ujrzała się znów dziecięciem malem, we- 
sołem, otoczonem miłością i pieszczotą w do- 
mu najlepszych rodziców. Kochana na równi 
z bratem szczęśliwe pęd.iła dzieciństwo, aż 
oto ojciec urzędnik sądowy, zapragnął córkę 
pchnąć w świat, dać jej naukę i przyszłość 
zapewnić. Odwiózł więc płaczącą dziewczyn
kę do stolicy i zapisał do gimnazjum.

Z początku wszystko szło dobrze.
Lena zjeżdżała na święta i wakacje do 

domu, witana gorąco serdecznie, zjadała zna
komite babki i mazurki i broiła po dawne
mu. Lecz powoli, gdy podrastPĆ zaczęła i 
pewną wolnomyślność przejawiała we śmia
ło wyrażonych poglądach, zlękli się rodzice. 
Odebrał ją więc ojciec ze szóstej klasy i 
przywiózł do domu, jak zbłąkaną owieczkę — 
w nadziei, że młodziuchne dziewczę pod 
troskliwą opieką matki zapomni niepotrze
bnych rzeczy.

Niestety zapóźno już było! Lena z pewną 
pobłażliwością słuchała napomnień rodziców,

starała się nawet do nich zastosować — ale 
nie mogła.

Chęć poznania tego czarownego nieznane
go świata ciągła ją szalenie ku sobie — 
temperament żywy, gorący, unosił.

Pewnego wieczoru, kiedy po kolacji zasie
dli rodzice — ojciec z gazetą a matka z ro
bótką w ręku, dziewczyna przypadła im do 
kolan, prosząc aby jej pozwolili w świat iść — 
a mianowicie na scenę, gdzie ją  prawdziwe 
ciągnie powołanie.

Gdyby ogień ich objął, nie więcej może,, 
byliby oboje przerażeni Głuche milczenie za
panowało — po chwili dopiero z ócz matki 
potok łez trysnął, a z ust ojca słowa namię
tne, druzgocące. Wyrzucał jej, że za ich mi
łość i opiekę, za kaszta, jakie na nią łożyli 
odmawiając sobie najmniejszej przyjemności, 
dziś, płaci im niewdzięcznością i bólem, a 
na domiar złego hańbą chce okryć włosy ich 
siwe.

Wspomnienie sceny tej i słów tych nie
sprawiedliwych może, lecz przez ukochanego 
wypowiedzianych ojca — do głębi ją  poru
szyło.

(C. d. n.)

na sezon obecny polecają w wielkim wyborze sukna, 
sieraczki, najmodniejsze kamgarny, szewioty i korty
własnego wyrobu oraz oryginalne angielskie na ubra
nia męskie i kostyumy damskie. Gotowe peleryny, koce 
na łóżka z sierści wielbłądziej, derki powozowe 

automobilowe i na konie.
Najczystsza wełna do watowania. Filce dy

wanowe. Flanele wstąpiono itp.
Wszelkie zlecenia wykonują odwrotnie. Rynek Linia I-B 47
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Zbrodnia na
Damazy -  szpiegiem rosyjskim.

We wielu głowach nie może się pomie
ścić, jak mógł w tem świętem miejscu tylu 
zbrodni ohydnych dopuścić się człowiek, któ
ry od lat 12 nosił habit zakonny, a od 8 
święcenia kapłańskie — a więc chyba miał 
jakieś powołanie do stanu duchownego. Co
raz częściej pojawia się wersja, że Damazy 
był specjalnie przez .rząd rosyjski nasłanym 
szpiegiem, którego celem było zniesławić 
Jasną Górę, wywołać skandal taki, jak ten 
i dopomódz rządowi do wkroczenia, skonfi
skowania skarbów i rozpędzenia zakonników. 
Jasna Góra zbyt wielkie i wyjątkowe ma 
znaczenie w dziejach naszego narodu, to nie 
zwykłe tylko miejsce odpustowe, ale krynica, 
z której zaczerpnąć można pokrzepienia na 
duchu i tylu narodowych wzruszeń. Wie o 
tem bardzo dobrze rząd carski i dlatego na 
skasowaniu tej polskiej ostoi wiele mu za
leży.

Na Wawel i do Rapperswylul
W olbrzymiem rozgorączkowaniu umy

słów rodzą się coraz to nowe projekty — 
z obawy, że skarby jasnogórskie zniknąć 
mogą przy dalszej takiej gospodarce i przy 
^troskliwszej opiece* policji rosyjskiej. Jedną 
z takich myśli, rzuconych właśnie jest pro

jek t zwrócenia się do papieża, aby cudowny 
obraz kazał przenieść na Wawel. Inni do
dają, że drogocenne zabytki świetnej naszej 
przeszłości, przechowane w skarbcu jasno
górskim, najbezpieczniejsze miałyby schro
nienie w Muzeum rapperswylskiem. Go je
dnak na to powie rząd rosyjski?

Usunięcie Paulinów 
z Jasnej Góry.

Wczoraj wieczór przybył do Częstochowy 
biskup Żdzitowiecki i odbył dłuższą naradę 
z duchowieństwem tak świeckiem jak i kla- 
sztornem. Podobno ma on upoważnienie 
Rzymu, by usunąć Paulinów z Jasnej Góry, 
a klasztor obejmą księża świeccy z kanoni
kiem Michalskim z Wrocławka na czele.

Rozprężenie klasztorze
datuje się oddawna. Wyrażało się ono w 

tem, że Paulini częstokroć przebywali poza 
klasztorem, bywali po restauracjach, nawet 
nie nocowali w celach. Zamiast usługiwać 
sobie sami, mieli lokajów, własne karety, cele 
z wielkim komfortem urządzone, słowem 
tylko formalnie stosowali się do surowej re
guły św. Pawła.

Były fakty przebierania się zakonników po 
cywilnemu i urządzania wycieczek odległych, 
często w towarzystwie kobiet; mówią, że 
wielu z nich miało "przyjaciółki na Często- 
chówce. Przy rewizji u O. Izydora znalezio
no około 200 listów miłosnych — interno
wany O. Bazyli uchodził za kobieciarza pier
wszej klasy.

Wyposażał też niejeden z Paulinów swo
ich krewniaków i krewuiaczki, często w spo
sób jawny, jak np. niejakiemu I. kupił jeden 
z nieżyjących już Paulinów posesję za kilka
dziesiąt tysięcy rb.

Słowem przez długie lata uchodziło to 
wszystko za rzeczy naturalne, dopiero od lat 
kilkunastu zaczęto zwracać uwagę na spra
wowanie się zakonników, wprowadzono klau
zurę, zakonnik mógł tylko wychodzić na 
przechadzkę w towarzystwie innego, zniesio
no dochody osobiste itd.
Opozycja klasztorna przeciw 0. Rejmanowi.

Opinja publiczna ma wiele do zarzucenia 
długoletniemu przeorowi Paulinów O. Rej
manowi, który w gronie zakonników natra
fił — jak to już donosiliśmy — na tak 
silną opozycję, że go przy niedawnych wy
borach nie powołano ponownie na godność 
przeora. Zachodzi pytanie, dlaczego przez 16 
lat tolerowali go, skoro tak poważne podno
szą przeciw niemu zarzuty?

Owoż rzecz się tak ma, że O. Rejman 
został z a m i a n o w a n y  przeorem przez bi
skupa, a nie wyszedł z wyboru braci za
konnych. gdyż aż do niedawna rząd na to 
nie chciał się zgodzić. Dopiero gdy papież 
Leon XRI przyznał O. Rejmanowi i jego 
następcom prawo noszenia mitry i pastorału 
biskupiego — skorzystała opozycja klasztor
na z dopisku papieskiego, że prawo to przy
sługuje następcom przeora ówczesnego, k a 
n o n i c z n i e  w y b r a n y m  i gdy dekret 
papieski ostatecznie został wreszcie zatwier

dzony, zażądała wyborów przeora. Przy pier
wszych wyborach został wprawdzie O. Rej
man przeorem, ale już tylko na 3 lata, a 
gdy właśnie niedawno minęły, przeprowa
dzono w jego nieobecności wybór O. Waloń
skiego na przeora.

Zbrodnia z przed 25 lat.
Zbrodnia obecna przypomniała C".ęstocho- 

wianom inną zbrodnię, spełnioną w klaszto
rze jasnogórskim. Mianowicie przed 25 laty 
zamordowany został w swej celi O. Adrjan. 
Zabóica poderżnął mu gardło, oblał naftą i 
podcalił. Miał się tego dopuścić służący kla
sztorny, którego jednak nie ujęto. Mówiono 
że zrabowano zamordowanemu około 20.000 
rubli.

Z krytycznej nocy.
Wyszło teraz na jaw, że w klasztorze nie 

uszedł ucha hałas w celi Damazego z owej 
nocy mordu. Mieszkający w sąsiedztwie celi 
Macocha zakonnik słyszał wtedy jakiś podej
rzany hałas. Zaraz rano dał znać o tem 
przełożonemu, (którym już nie byi O. Rej
man — a jeszcze i nie O. Weleński), ale ten 
nie zarządził badania, gdy zaś mu to w ja 
kiś czas przypomniano, odrzefeł, iż narazie 
zapomniał, obecnie zaś jest zapóźno.

W istocie było zapóźno, gdyż Damazy, a- 
by nie dostrzeżono plam krwawych na po
dłodze i ścianie sam odnowił celę, pomalo
wawszy ściany białą farbą a podłogę żółtą 
farbą olejną.

Pozostawiono też go w spokoju pomimo, 
że powinno wydać się rzeczą podejrzaną, iż 
od nocy krytycznej nie sypiał w celi, lecz 
szukał przytułku u kolegów Bazylego lub 
Izydora.

Ci, co go znali w mieście opowiadają, że 
do ostatniej chwili Macoch nie zdradzał w 
rozmowie niepokoju. Skarżył się tylko, że 
Jasna Góra jest dla niego .dziesiątym pawi
lonem* i z niecierpliwością oczekiwał chwili, 
kiedy zaliczony będzie do duchowieństwa 
świeckiego.

Sprawa drugiego mordu.
Pogłosce o zamordowaniu także O. Jodła w 

klasztorze — zaprzeczają z kilku stron. Mi
mo to exhumacja zwłok jego ma się odbyć 
w tych dniach i to dopiero wyjaśni sprawę. 
Jako powód jego usunięcia początkowo po
dawano okoliczność, że była nim obawa, aby 
nie zdradził tajemnicy świętokradztwa, do któ
rej doszedł, zajmując się osadzauiem drogich 
kamieni w sukience cudownego obrazu. Te
raz wyłaniają się inne przyczyny otrucia O. 
Jodła. Na kilka dni przed śmiercią powrócił 
on z podróży, której celem było podjęcie za
oszczędzonej większej kwoty pieniężnej i do
ręczenie jej na własność klasztorowi. Suma 
ta nie wpłynęła i Jodeł umarł nagle.

Jak kradziono ofiary pątników.
Damazy przyznał się do systematyczuej 

kradzieży datków pobożnych pątników i o- 
świadczyl, że oblicza na 21 tysięcy rubli 
całą tę kradzież. W dwojaki sposób dopu
szczał się on jej. Część kradziono z tacy, 
umieszczonej w t. z w. kotle.

»Kocieł* jest to rodzaj konfesjonału, w 
którym zakrystjan siedzi, mając przed sobą 
staroświecką księgę porubrykowaną. Siedzi 
przez cały czas otwarcia zakrystji i pobiera 
od wiernych pieniądze, składane na od
prawianie mszy w różnych intencjach. In
tencji się nie zapisuje, tylko w rubryce, za
leżnej od złożonej ofiary, stawia się kreskę. 
Ofiary te od najdrobniejszych kwot rosną w 
setki rubli.

Prowadzi się to wszystko, stosownie do 
tradycji na wiarę zapisującego, bez kontroli, 
czyli niesumienny zakrystjan posiada mo
żność defraudowania bez żadnych następstw 
owych pieniędzy, zwłaszcza kwot większych. 
Ząkrystjanem poprzednio był O. Bonawen
tura Gawełczyk, któremu Macoch ze wspól
nikami skradł po skonie 5.000 rb. — na
stępnie funkcje te objął Damazy.

Pieniądze te miały być odnoszone do ka
sy, a co po drodze nie zginęło w przepa
stnej kieszeni zachłannego zakonnika — to 
sobie dobierał potem, otwierając kasę pod
robionymi kluczami.

Odkopane kosztowności.
Pod Prochowicami, gdzie przyaresztowano 

Helenę Macochową, w miejscowości Szre
niawa, znaleziono zakopaną koronę z obra
zu Matki Boskiej Częstochowskiej. Na koro

nie znajdowało się jeszcze kilka kamieni, 
większa część jednak, była wyłapana.

Prawdopodobnie ukrył ją  tam Damazy w 
ostatniej chwili przed swoją ucieczką — a 
niezawodnie wiedziała o tem Helena.

Wysłannik rosyjskiej policji.
Do Krakowa przybył wczoraj szef policji 

piotrkowskiej Wamąuist i odbył konferencję 
z tutejszemi władzami, które były czynne 
przy aresztowaniu Damazego. Właściwem 
jego celem jest ściganie Stanisława Załogi, 
który ma być obecnie na terytorjum galicyj- 
skiem.

Stanisław Załoga
niewątpliwie spólnik zbrodni, podobno um

knął już do Ameryki statkiem firmy parowej 
»Austro-Americana« — nie czując się bez
piecznym w Galicji. Rozporządzał on wię- 
kszemi kwotami, rozrzucał pieniądze, rodzi
com swoim robił często kosztowne poda
runki.

Policja przypuszcza, że bawił on nawet 
w samym Krakowie, aby ułatwić Damazemu 
dalszą ucieczkę, ale po tego przyaresztowa- 
niu zniknął czemprędzej.

Damazy w więzieniu.
Wczoraj zdjęto z Damazego sutannę księ 

żą, a włożono nań ubranie cywilne. Stało 
się to z powodu rzucenia na niego klątwy 
papieskiej. Gdy mu o tej ekskomunice do
niesiono, odezwał s ię :

— Zaczyna się zasłużona kara. Ja nigdy 
księdzem naprawdę nie byłem.

Twierdzi on, że powiedział już całą pra
wdę i dlatego ma spokojniejsze sumienie.

Dzieci Damazego w Krakowie.
Zjawiają się ludzie, którzy wiedzą coś o 

dwojgu dzieci Damazego, danych na wycho
wanie do któregoś ze Stróży krakowskich. 
Inna wersja mówi o przybyciu Heleny w r. 
1908 do Krakowa z półtoramiesięcznem 
dzieckiem, które tu zachorowało i oddano je 
na wychowanie komuś na Grzegórzkach. Po 
jakiemś czasie dziecko to oddano i wywie
ziono z Krakowa.

Przesłuchiwanie Macocha.
odbywa się codziennie, a prowadzi je sę

dzia śledczy dr. Bossowski i prokurator dr. 
Lang. Nie ma ono jednak charakteru for
malnych przesłuchań śledztwa wstępnego, 
ma tylko na celu zebranie materjału, na 
mocy którego sędzia śledczy i prokurator 
złożą swe oświadczenie co do wydania Ma
cocha po nadejściu od władz rosyjskich żą
dania w tym kierunku. Wyniki tych prze
słuchań trzymane są w tajemnicy. Stwier
dzono tylko na podstawie dotychczasowych 
zeznań, że defraudacje z ofiar i datków na 
msze popełnione przez Macocha wynosiły 
przeszło 30 tys. koron; kradzieży kosztowno
ści i sukienki z cudownego obrazu wypiera 
się Macoch stanowczo.

K R O N I K A .
W sprawie loterjt na sm ttcrjm n nauczy

cielskie. Naczelny Zarząd krajowego Związku 
nauczycielskiego prosi o umieszczenie następują
cego pisma:

.W iele osób z poza sfer nauczycielskich zwra
ca się do nas i do naszych „ Ognisk “ z zapyta
niami i pretensjami w sprawie losowej loterji 
na sanatorium nauczycielskie, urządzonej przez 
„Krajowe Ognisko nauczycielskie* we Lwowie, 
identyfikując wspomniane Towarzystwo z kra- 
kowskiem „Ogniskiem* nauczy cielskiem,, a to 
zwłaszcza ohecnie po odroczeniu znowu ciągnie
nia loterji do końca rokn 1911.

Wyjaśniamy przeto niniejszem, że „Krajowe 
Ognisko nauczycielskie* mające swą siedzibę we 
Lwowie nie ma nic wspólnego z lieznemi w 
kraju „Ogniskami* nąuczycielskiemi, które są 
oddziałami „Krajowego Związku nauczycielstwa 
ludowego w Galicji z siedzibą w Krakowie*. 
Takim oddziałem Związku jest też „Ognisko* 
nauczycielskie w Krakowie.

Krajowe „Ognisko* nanczycielskie we Lwo
wie nie jest towarzystwem czysto zawodowem, 
nie posiada na prowincji oddziałów, a celem je
go jest popieranie rozwoju przemysłu krajowego 
za pośrednictwem nauczycieli.

Natomiast Krajowy Związek nauczycielski, 
skupiający nauczycielstwo w „Ogniskach* nau 
czycielskich, ma za zadanie: zjednoczenie ogółu 
nauczycielstwa w kraju celem obrony interesów 
intelektualnych, materjalnych i ekonomicznych 
nauczycielstwa, obronę jego praw zawodowych i 
obywatelskich oraz podniesienie oświaty i szkol
nictwa ludowego.

Prosimy więc uprzejmie interesowanych, aby 
wszelkie zapytania w sprawie losowej loterji na 
sanatorjum nauczycielskie skierowali nie do nśs, 
ani do krakowskiego lub innego „Ogniska* nau
czycielskiego lecz do „Krajowego Ogniska na
uczycielskiego we L w o w i e * .

K raków 12 października.
Rewizje lekarskie na granicy rumuńskiej.

Według wiadomości, udzielonych ministerstwu 
spraw wewnętrznych pr^ez rząd ęnmąński, re
wizje lekarskie i odkażania na granicy rumuń
skiej, zaprowadzone z powodn niebezpieczeństwa 
cholery, wykonywane bywają w sposób ostrzejszy 
tylko co do tych podróżnych z Austro-Węgier, 
którzy przybywają z okolic cholerą dotkniętych. 
Dlatego podróżni udający się do Rnmnnji powin
ni zaopatrywać się w certyfikaty wydawane i 
legalizowane przez należne; władze policyjne, w 
których ma być stwierdzone ostatnie miejsce 
ich pobytu.

Z teatru miejskiego. Najbliższą nowością tea
tru krakowskiego będzie komedja w trzech a- 
ktach pt.: „Głupi Kuba*. Antorem jej jest Ta
deusz Ritfcner, autor świetnej sztuki: „W ma
łym domu*, która przez długie lata utrzymy
wała się na repertuarze wszystkich bez wyjątku 
scen polskich. Ci którzy mieli sposobność po
znać z czytania „Głupiego Kubę* wróżą sztuce 
utalentowanego pisarza niemniejsze powodzenie. 
Obok subtelnej charakterystyki osób działają
cych, „Głupi Kuba* interesować] ma ciągłością 
niewymuszonego a wytwornego humoru, tego 
rzadkiego gościa w najnowszej produkcji twór
czości dramatycznej polskiej.

Debiut p. Zacharkiewiozówny. Jest rzeczą 
niezmiernie trudną dla młodej siły aktorskiej, 
nie mającej jeszcze należytego oswojenia się ze 
sceną, ani kiikn poza sobą kreacji, objąć po 
pierwszorzędnej artystce rolę i w niej debiuto
wać. Publiczność bowiem patrzy ciągle na kreo
waną postać pod kątem widzenia kreacji po
przedniej artystki i każdy najmniejsze niedocią
gnięcie w rysunku natychmiast spostrzega. To 
też dzieje się często tak, iż mimo dobrego o* 
gólnego zarysu kreacji tak krytyka jak i pu
bliczność opiera się na tych spostrzeżeniach i 
według nich ocenia młodą siłę sceniczną. Ale 
tem większym mmi być talent, tem większa in
tuicja, gdy siła ta młoda odrazn za pierwszym 
występem zyskuje sobie uznanie

Tak właśnie było wczoraj podczas debintn 
p. Zacharkiewiczówny. Występowała ona w 
Wyspiańskiego „Sędziach* w roli Jewdochy; 
młodziutka adeptka wykazała, iż talent sceni
czny ma duży, który przy dobrem kierownictwie 
może postawić p. Zacharkiewiczównę w rzędzie 
znakomitych artystek. Sama gra i swobodne o- 
bracanie się na scenie, pozbawione nieodłącznej 
przy wszystkich debiutach tremy, wskazywało 
na to, iż przy pracy aklimatyzacja na deskach 
teatralnych nastąpiłaby w niedługim czasie. 
Zdaje się, że po sukcesie wczorajszego występu 
znajdzie p. Zacharkiewiczówna w którymś z tea
trów polskich engagement. s. n.

Teatr ludowy. Odbywają się próby z noktur
nu, uscenizowanego z noweli Grillparzera przez 
Hauptmanna pt. „Elga* (Klasztor w Sandomie
rzu). Próbami kieruje dyr. Rygier. Premjera we 
czwartek. Senzacyjna nowość, grana na scenie 
warszawskiej z niebywałem powodzeniem, „Ar- 
seniusz Łupin, pogromca Sherlocka Holmesa*, 
wejdzie na afisz Teatrn Indowego w sobotę.

Przedstawienie w Klubie pocztowym. Kół
ko dramatyczne Klnbu pocztowego urządziło o< 
negdaj wieczorek, na którym odegrano dwie 
jednoaktówki: Świderskiego „Dzieciaki i „Chło
pów arystokratów* Anczyca. W pierwszej ko
medyjce, naiwnej i wesołej, role dzieciaków bar
dzo dobrze odegrali: p. Lubczyńska i p. Grek, 
pysznym był p. Wioch, jako zdziecinniały dzia
dunio. W „Chłopach arystokratach* odegranyeh 
z należytą werwą, na pierwszy plan wybili się 
swą grą: p. Studzińska (K-guciakowa) i p.
Hałatek (Stanisław, zagrodnik), poprawni byli 
pp.: Nowotarski, Muller, Foryś i Dobrowolski, a 
p. Morawetzówna zbierała huczne oklaski za mi
lutki śpiew. Po przedstawianiu odbyła się za
bawa.

Sprawa Rosensaia. Aresztowanemu pod za
rzutem zbrodni morderstwa żony Abrah. Rosen- 
salowi ogłoszone areszt śledczy; zarządzono ró
wnież ekshumację i sekcję zwłok zamordowanej, 
która się prawdopodobnie odbędzie w najbliż
szych dniach. Cała sprawa jednak potrwa dłu- 
ż sj, gdyż wnętrzności zamordowanej będą pod
dane badaniom chemicznym, które dopiero ustalą 
lub obalą zebrano dotychczas przez władze po
szlaki.

Kradzież kosztowności. Wezoraj po połudinu 
dokonano śmiałego włamania do mieszkania ku
pca M. Horowitza przy ul. Radziwiłłowskiej 14, 
podczas gdy kilku członków rodziny Horowitza 
j służba znajdowali się w domu w innych po- 
kojach. Włamywacze skradli brylantową bro-

I

mecfianoleczniczy I Orfppedyczny Gimnastyka hygieniczna dla dzieci szkolnych.
y i  Gimnastyka ortopedyczna (leczenie garbów, skrzywień kręgosłupa, zwichnień, złamań kości i t. d.)

Z m ?Jrq n  7  H  H l i P l i O  W S  K I  Leczenie gorącem powietrzom artretyzmu, reumatyzmu, ischias i t. d.
^ Wyrób gorsetów pasów przepuklinowych, sztucznych kończyń — mięsienie i elektryzowanie.

Krabów, ul. Zyblikiewicza h. 9. A parat Roentgena w celach rozpoznawczych chorób wewnętrznych i chirurgicznych
Telefon nr. 1396. MERZ. Dr. STASZEWSKI. Dr. WACHTEL.
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szkę, bransoletki złote i zegarek wartości prze
szło 400 koron — chcieli jeszcze rozbić kre
dens, ale spłoszeni szmerem w sąsiednim pokoju, 
umknęli. Zawiadomiona o tej sprawie policja, 
wdrożyła za śmiałymi włamywaczami energiczne 
śledztwo.

Napady I pobicia. Wczoraj wieczór napadli 
jacyś ulicznicy na prof. Krywulta, podczas gdy 
wracał z przechadzki z Woli jnstowskiej i za 
dali mn kilka lżejszych ran na twarzy, a na
stępnie za uciekającym rzucali kamieniami.

W nocy napadło trzech drabów na ul. Pijar- 
sąiej na Wilhelma Nowaka, kursora „Gazety 
Powszechnej**. Prócz licznych kontuzji doznał 
on wielkiej, dętej rany na lewem przedra
mieniu.

W nocy również pobito dotkliwie 26 letniego 
masarza Ignacego Gregorskiego.

We wszystkich tych wypadkach interwenio
wało Pogotowie ratunkowe.

Repertuar teatrów krakowskich
(od 10 bm. do 17 paździor.).

miejski tudowy
Wtorek Gaj święty Skowronek. Now.
Środa Złoty wiek ryc. | Robert i Bertr.

Czwartek i  Śmierć Iwana Gr.
Klasztor Sando
mierski (Elga).

P ią tek Gaj święty Klasztor Sandom.

Sobota Głnpi Kuba
Arsenjusz Łupin, 

pogromca 
Sherlocka Holm.

j  po pol.i Kościuszko Dwaj złodzieja
wieczór! Głopi Kuba Arsenjnsz Łupin

Poniedz. Mad. sans Gene

B. GABRJELS«A — Kraków — kupuje, sprze
daje i iiajujUie foitepjany, panina, harmonje 
i pjanjcls krajowe i zagraniczne, nowe i 
przegrane za gotówkę i na spłaty — bez 

zaliczki

Z  kraju.
Wiec państwowych oficjantów w Rzeszo-

wie. W niedzielę dnia 9 bm. odbył się w sali 
magistratu w Rzeszowie wiec okręgowy pań
stwowych oficjantów, mający na celu przedsta
wienie posłom żądań tej kategorji fnnkcjonarju- 
szy państwowych w kierunku ustawowej regula
cji ieh stosunku służbowego. Z ramienia krajo
wego Związku „Łączuość** wzięli udział prezes 
Związku p. Podgórczyk i skarbnik p. Pawlak; 
zjawili się licznie oficjanci i pomocnicy kance
laryjni z Rzeszowa i okol cy. Po przemówieniach 
kilku mówców, domagających się uregulowania 
stosunku siu bowego oficjantów. uchwalono rezo
lucję, odnoszącą się z usilną prośbą do wszyst
kich posłów, by w jesiennej sesji parlamentar
nej dołożyli wszelkich starań, by kw esta ta w 
drodze ustawy została nregnlowaną. Po ąchwa* 
leniu na wniosek p. Becka z Rzeszowa rezolu
cji, potępiającej aęftaęatys yczne dążenia hiłku 
sądowców lwowskich, jako dla ..ogólnej sprawy 
szkodliwe, zamknął przewodniczący p. Solarski 
obrady podziękowaniem zabranym za wzięcie 
udziału w wiecu.

Tragedji małżeńską w Z w ieży cy . Dnia 6 
bm. zdarzył się we wsi Zwięczycy pod Rzesz* - 
wem straszny wypadek zemsty męża na zdra
dzającej go żonie.

Wojciech Czyż, średniozamożny gospodarz o- 
pnścił swą małżonkę i wyjechał do Ameryki za 
zarobkiem. Widać ciężko pracował i oszczędnie 
z pieiiiądzmi postępować, skoro zdołał zaoszczę
dzić 6 tysięcy kor. Wtedy kiedy mąż w Ame
ryce pracował, oszczędzał i myślał o domu w 
ojczyźnie, piękna ale niewierna żona zdradzała 
męża i zabawiała się ze swym kochankiem Ja- 
kóbcem tak dalece, ?e w czasie kilkoletniej nie 
bytności męża zrodziła dwoje dzieai. Mąż wró
ciwszy do kraju, chciał wszystko przebaczyć i 
żonie i kochankowi, dzieci przygarnął do domu 
jak swoje, żądał tylko wierności od żony) a Ja- 
kóbcowi, który jest kawalerem radził, żeby się 
ożenił dla świętsgo spokoju.

Żona znarowiona pobłażl wem postępowaniem 
męża, puszczała sobie jego prośby i groźby mi
mo uszu, same zaś brnęła dalej w zaślepionej 
miłości z Jakóbcem, co ją w końcu zaprowadzi
ło do grobu. Zrozpaczony bowiem mąż postano
wił położyć kres takiemu współżyciu z żoną. 
Kiedy ta dnia 6 bm. bawiła się w karczmie z 
kochankiem, wpadł z rewolwerem w ręku, dał 
trzy strzały w karczmie, a następnie kiedy żo
na z kochankiem wybiegła na gościeniec, celnym 
strzałem w głowę zabił ją na miejscu. Nie u- 
szedłby był może i kochanek Jakóbiec, ale że 
koło niego zebrała się gromada lndzi, nie strze
lał w tym kierunku zrozpaczony Czyż. Po tra
gicznym czynie udał się Czyż do swego brata 
do Bzianki koło Rzeszowa i poprosił go, aby

się zaopiekował dziećmi i gospodarstwem, a sam 
zgłosił się do sądu w Rzeszowie.

Ogłoszenie sprzedaży. Intendantura I  kor
pusu w Krakowie ogłasza rozprawę na sprze
daż starych materjałów z magazynów wojsko
wych w Krakowie, Ołomuńca i Tarnowie, a mia 
nowicie: używanej pościeli, starych worków,
szmat i odpadków szpagatu. —  Oferty należy 
wnieść najpóźniej do dnia 27 bm. Bliższych in 
formacji udziola Izba handlowa.

Bójka rekrutów w Chabówce. W nocy z 
czwartku na piątek ubiegłego tygodnia restau
racja Plesnera w Chabówce była widownią stra 
sznej bójki, jąka stoczyli między sobą przeje
żdżający do wojska rekruci. Paru lndzi zostało 
lekko rannych, zaś jedeu dostał pchnięcie no
żem w bok, jak orzekł lekarz w Nowym Tar
gu, rana śmiertelna; zadał ją góral zakopiański 
góralowi z pod Nowego Targu z Charklowej. 
I znowu jedna ofiara więcej z powodu niedba- 
łości tutejszych władz. W Nowym Targu tak 
restauracja kolejowa, jakoteż i obok stacji znaj
dująca się karczma była obsadzona żandarmerją, 
aby Indzie nie pili, toteż tam skończyło się spo
kojnie. W Chabówce jednak tego nie uczyniono, 
to też chłopstwo, runęło całą masą do szynku, 
pito na śmieść bo im nikt nie bronił. Dodać je 
dnak przy jem należy, że to się pawtarza stale 
co roku, nawet częściej, a dotychczas niczego 
nie uczyniono, aby temu przeszkodzić, a zawsze 
bitki te kończą się albo śmiercią albo ciężkiemi 
an ami. Proszą chabówczanie przeto c. k. wła
dze aby nad nami większą opiekę rozpostarła, 
gdyż jeszcze jeden proces o pobicie się nie skoń
czył, a już zdarzył się nowy wypadek.

Rozprawy ofertowe. Komisja menażowa w 
Przemyślu ogłasza dostawę na rok 1911 rozma
itych artykułów spożywczych, a mianowicie: ry
ża, kawy, cykorji, smalcu, octu, mąki, grysiku, 
fasoli, ziemniaków itd. Oferty należy wnieść 
przed 20 bm.

Intendantura I  korpusu w Krakowie ogłasza
dostawę żyta i owsa dla magazynów wojsko
wyeh w Krakowie, Tarnowie i Ołomuńcu na 
rok 1911. Oferty należy wnieść przed dniem 7 
listopada br.

Zarząd salinarny w Wieliczce rozpisuje roz
prawę ofertową na budowę wodociągu w okolicy 
ujęeia wodociągowego w Bieżanowie. Oferty na
leży wnieść przed dniem 20 bm.

Bliższych informacji udziela Izba handlowa.
Zmarli: W Jordanowie Katarzyna z Jabłoń

skich P n i a c z k o w a  po dziesięcioletniej cię 
żkiej chorobie przeniosła się do wieczności & 
bm. opatrzona św. Sakramentami — w 47 ro 
ku życia.

Dwa niezwykłe zasądzenia.
Bardzo często czyta się w dziennikach o 

bułkach i chlebie z karakonami, muchami i 
innemi sześcio- a nawet czworonogiemi stwo
rzeniami; słyszy się o fałszowanym nabiale. 
Widzi się także w zimie upadających na bru
ku przechodniów, w lecie znów leje się im 
za kołnierze z balkonów, na których hoduje 
sobie jakiś ka mienicznik kwiaty... Wszędzie 
więc i w każdej porze zdrowie, a nawet nie
kiedy życie na szwank jest narażone. Zawia
damia się o tem odpowiednie władze — ale 
żale takie są najczęściej głosami wołających 
na puszczy, a karygodne wybryki i niepo
rządki są dalej na porządku dziennym — 
nikt się nie odważy zaskarż yó do sądu. Toteż 
podkreślić tem bardziej należy dwa niezwy
kłe zasądzenie, które miały miejsce we Lwo
wie i w Sanoku.

We L w o w i e  przedmiotem rozprawy cy
wilnej był wypadek pośliźnięcia się na nie- 
po sypanym chodniku i złamania wskutek te
go nogi. którego doznał pewien mężczyzna 
na ul. Kochanowskiego w lutym b. r.

W  imieniu poszkodowanego wniósł adwo
kat dr Ostaszewski skargę przeciw właści
cielowi realności o odszkodowanie i na za
sadzie przeprowadzonej rozprawy został wła
ściciel zmuszony do zapłaty poważnego od
szkodowania w kwocie 1400 koron. Dla sa
mej sprawy była wielkiego znaczenia także 
kwestja we Lwowie stale zachodząca, t. j. 
kwestja stanowiska dozorcy domu. W tym 
wypadku bowiem ujawniło się, że właściciel 
realności ma dozorcę, który jednak faktycznie 
jest dziennym zarobnikiem i cały dzień jest 
przy pracy po za domem.

Naturalnie, że takiemu dozorcy nie płaci 
właściciel realności za obsługę przy domu; 
zwykle tylko za mieszkanie robotnik taki gra 
rolę dozorcy, a tem samem mało troszczy 
się o porządek koło, lub wewnątrz domu.

Niemniej ciekawy wypadek zdarzył się w 
S a n o k u ,  gdzie piekarz Feiwel Brand wy
pieka rogalki z „niespodziankami* w postaci 
igieł. Otóż gdy pewna pani, której dziecko

ukłuło się w język igłą, znajdującą się w 
rogalku kupionym u Branda — zaskarżyła 
piekarza do sądu w Sanoku, sąd skazał Bran
da na 50 koron grzywny za dodawanie do 
pieczywa takich „bezpłatnych premjiu.

Taka nauka przydałaby się i naszym pie
karzom i kamiecznikom!

Rzeczpospolita portugalska.
Republika zaprowadzona w Portugalji jest 

już utrwaloną; wszelkie pogłoski o kontrre
wolucji, powrocie króla do kraju i zaprowa
dzeniu rządów monarchicznych są nieprawdo
podobne. Jeden bowiem tylko żywioł mógł 
obalić teraźniejszy republikański rząd, miano
wicie klerykali, którzy stanowiąc dużą część 
narodu portugalskiego, mogli byli wskutek 
podburzań księży i zakonników rzucić się na 
republikanów i rozpocząć rozruchy uliczne. 
Czy kontrrewolucja miałaby widoki powodze
nia, rzecz wątpliwa, ile że rząd tymczasowy 
chwycił żelazną ręką ster spraw państwo
wych.

Ale w obawie aby nawet ewentualności 
rozruchów zapobiedz, słusznie w agitacji kle- 
rykalnej upatrując źródło podżegań przeciw 
sobie mas rozpoczął stosować z całą bez
względnością starą ustawę portugalską o kon
gregacjach biskupich, zabraniającą przebywa
nia w granicach państwa obcym członkom 
kongregacji. W  łonie rządu panuje co do 
sprawy wypędzania księży rozdwojenie. I tak 
minister sprawiedliwości Costa, przywódca 
grupy radykalnej, jest za bezwzględnem wy
gnaniem wszystkich kongregacji i księży. Go-/ 
sta oświadczył, że Jezuici zresztą podług da
wniejszych już ustaw nie mają prawa pobytu 
w Portugalji. Teraz okazali się niebezpieczny
mi. Organizują opozycję przeciw nowemu 
rządowi i chcą przywrócić monarchię. W cza
sie walk w Lizbonie ciskali bomby i strze
lali z okien do republikanów. Jezuici mają 
w Portugalji dwa główne klasztory: jeden 
w Lizbonie, który jest w rękach republikanów, 
a drugi w San Siei, który nie chce się pod
dać. Rząd zdecyd®wany je 5t opanować i ten 
klasztor, jednak bez ofiar w ludziach, a mia
nowicie zamierza otoczyć go wojskiem i wy
głodzić.

Po wypędzeniu kongregacji 2araierza rząd 
przystąpić do konfiskaty dóbr kościelnych na 
wzór Francji. Minister spraw zagranicznych 
Mahado oświadczył się przeciw tak radykal
nemu postępowaniu. Zdaje się jednak, że 
zwyciężył kierunek radykalny, jak to widać 
z ciągłych demonstracyj przeciw księżom i 
starć z nimi. W niektórych miejscach z 
trudem tylko udaje się policji i wojsku po
wstrzymać tłumy od napadów na klasztory.

Prezydent ministrów Braga ustanowił dwie 
komisje, z których jedna ma wypracować 
nową ordynację wyborczą dla zgromadzenia 
narodowego; zgromadzenie to raa się zebrać 
w grudniu. Druga komisja ma zbadać sto
sunki i długi rodziny królewskiej, które obli
czają na 30 miljonów franków. Król Manuel 
u je miał żadnego majątku, królowa Marja 
Pia zaciągała ogromne długi, a królowa A- 
malja zastawiła wszystkie swe kosztowności 
w jednym z tamtejszych banków. Ks. O porto 
opuścił Lizbonę, mając całego majątku 4 
korony.

Jako charakterystyczny dowód sympatji z 
jaką się spotkał nowy rząd, dość przytoczyć 
fakt, iż pewien przemysłowiec, republikanin 
ofiarował tymczasowemu rządowi do dyspo
zycji 30 miljonów franków.

Telegramy.
(Telefonem od naszych korespondentów).

Ze Sejmu.
Na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu zgłosili 

wnioski nagłe p. Krężel o usunięcie zarzą
dzeń weterynarzy w gminach nieobjętych 
pryszczycą, p. Szwed o zapomogi dla gm. 
Przyszowa dotkniętej gradobiciem, p. Bojko 
o założenie szkoły średniej w Dąbrowej.

Po rewolucji w Portugalji.
Berlin, 11 października (tel. wł.). »Berliner 

Tagblattc donosi z Lizbony, iż na » kościół 
wojujący* usposobiony nieprzyjaźnie wzglę
dem Rzeczypospolitej, wszędzie urządzają re
publikanie napady. Wskutek tego zmuszeni 
byli zakonnicy schronić się w podziemia. 
Rząd postanowił założyć w miejscach wio
dących do podziemi klasztornych siarkę i podpa

lić, aby tym sposobem zmusić mnichów 
do opuszczenia murów klasztornych Portu
galji.

Rzym, 11 października (tel. wł.). Królowa 
Marja Pia, infant Don Alfons siedli na okręt 
włoski »Regina Elena«, aby udać się do Ge
nui. Król Manuel i królowa matka udadzą się 
do Anglji.

Rzym 11 października (tel. B. K.). „Cor- 
riere d’Italia“ oświadcza przeciw doniesie
niom dzienników z Lizbony, że stolica pa
pieska nie otrzymała oficjalnego z wiadomie- 
nia o ukonstytuowaniu nowego rządu w 
Portugalji.

Wspólny Klub czeski.
Prsga, 11 października (tel. B. K .).^Kiub 

czeski w Radzie państwa odbył wczoraj po
siedzenie, na którem obradowano nad kwe- 
stją wspólnego Klubu w Radzie państwa. 
Klub czeski uchwalił wskazówki dla człon
ków komisji dla wypracowania statutu wspól
nego Klubu. Projekt tego statutu z małemi 
zmianami zatwierdzono i przyjęto za podsta
wę rokowań ze wszystkimi Klubami cze
skimi.

Złożenie przewodnictwa.
Lubiana, 11 października (tel. wł.). Hribar 

złożył przewodnictwo partji słowieńsko-libe- 
ralnej. Zamiarem jego jest utworzenie nowej 
partji liberalnej z żywiołów w dotychczaso
wej partji niezadowolonych.

Wiedeń, 11 października (tel. wł.). Klub 
socjalno-demokratyczny uchwalił na posie
dzeniu wczorajszem zaprotestować przeciw 
legalności delegacji i usunąć się od udziału 
w wyborze prezydjum.

Wiedeń, 11 października (tel. wł.). Ze wzglę
du na uchwałę, mocą której p. G-łąbiński nie 
obejmie przewodnictwa w delegacjach oświad
cza się »N. Fr. Presse* za tem, aby zdać to 
na Izbę panów; wybór bowiem nowego Sło
wianina na prezesa nie może przyjść do sku
tku ze względu na to, że są to przeważnie 
żywioły niezadowolone.

Cesarz nie rewizytuje.
Wiedeń 11 października (tel. wł.) „Vater- 

land« zaprzecza wiadomości jakoby cesarz 
austrjacki miał zamiar rewizytować cesarza 
niemieckiego. Natomiast cesarz Wilhelm w 
roku przyszłym będzie zaproszony na polo
wanie i przy tej sposobności odwiedzi cesa
rza Franciszka Józefa.

Curie-Skłodowska w Wiedniu.
Wiedeń, 11 października (tel. wł.). Pisma 

tutejsze podają wiadomość, iż w najbliższym 
czasie przybędzie do Wiednia uczona polska 
p. Curie-Skłodowska.

Przyjęcie prezydjum Sejmu węgierskiego.
Budapeszt 11 października (tel. B. K.). 

Cesarz przyjął wczoraj prezydjum Sejmu wę
gierskiego. Przyjęcie prezydjum Izby magna
tów zostało odroczonem, ponieważ prezydent 
Izby magnatów hr. Albin Csaki zachorował

Setna [rocznica uniwersytetu berlińskiego.
Berlin 11 października (tel. wł.) Z okazji 

100-letniego jubileuszu istnienia uniwersytetu 
berlińskiego wystał rektorat uniwersytetu 
lwowskiego telegram gratulacyjny. Pisma nie
mieckie wyrażają z tego powodu ukontento
wanie a zarazem podają do wiadomości, iż 
jestto hołd złożony przez polską instytucję 
naukową wiedzy niemieckiej zakrzewienie 
tej wiedzy wśród Polaków pod berłem nie- 
mieckiem.

Uszkodzenie pomnika Wilhelma I.
Wiedeń, 11 października (tel. wł.). »Zeit« 

donosi z Essen, iż w miejscowości Osterfeld 
pewien górnik polski podłożył bombę pod 
pomnik Wilhelma I. Bomba eksplodowała i 
uszkodziła bardzo pomnik odrywając jednę 
nogę. Policja uwięziła sprawcę a nadto dwie 
inne osoby, które uważano początkowo za 
wtajemniczone w zbrodnię. Po przesłuchaniu 
wypuszczono je na wolność.

Dymisja premjera greckiego.
Wiedeń 11 października (tel. wł.) »N. F, 

Presse* donosi z Grecji, iż premjer tamtej
szy Ragunus poda* się do dymisji. Miejsce 
jego zajmie Esling z pochodzenia Niemiec.

Wydawca i redaktor naczelny :
WŁADYSŁAW WĄSOWICZ.
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Z dziedziny fotografji
Fotografia jako zawód jest dzieckiem na

szego czasu, nie może zatem iść w porów
nanie co do wieku z innymi zawodami jak 
stolarstwo, krawiectwo i t. d. Ponieważ jest 
ona dzieckiem kapitalistycznych czasów, prze
to nie utworzyła się w niej tak potrzebna i 
charakterystyczna dla drobnego przemysłu 
organizacja cechowa, mimo iż zawód ten 
wcale nie miał i nie może mieć rozpędu roz
stania wielkim przemysłem. Jednak brak ja
kiejkolwiek organizacji lub obrony ustawo- 
węj nie dał się w początkach tego zawodu 
odczuć, bo fotr grafa była jeszcze niezrozu
miałą technicznie do tego stopnia jak dzisiaj, 
z którego to powodu mało było takich, któ- 
rzyby ją wykonywali, w końcu fotografia by 
ła dla szerokiego ogółu czarnoksiętniczym 
kawałem, a mało było takich którzy by umie
li ocenić jej wartość dochodową. Naturalnym 
wynikiem tego było, że fotografowie kazali 
sobie dobrze płacić za swoje wyroby i bar 
dzo dużo fotografów z owych czasów poro
biło znaczne majątki. Artystyczna wartość 
fotografji owych czasów była mała — pra
wie żadna, dopiero z biegiem czasu coraz 
większe udoskonal nie techniki fotograficznej 
i coraz to nowe wynalazki umożliwiły wyko

nanie fotografji artystycznej do ostatnich 
granic. Dzisiaj może się zawód poszczycić 
całym szeregiem prawdziwych artystów w 
swojim fachu, jak Diihrkop, Erfurt, Kosel, 
Weimer, Smith, Pernheid i t. d. których wy
roby są ostatnim wyrazem artystycznej fo
tografji. Rozumie się, że owi artyści są na* 
razie w mniejszości i nie jeden z nich wal
czy z egzystencją. Dlaczego tak jest, zaraz 
się dowiemy. Ulepszenia techniczne umożli
wiły całym zastępom ludzi, nie wykształco
nym fachowo uprawianie fotografji, bądź to 
z amatorstwa dla własnej przyjemności, bądź 
dla zarobku, przez otworzenie interesu foto- 
grsficznego. Ci pierwsi, tak zwani amatorzy 
nie wiele zaszkodzili fachowi fotograficznemu, 
a nawet artystycznie uzdolnieni wśród nich 
oddali nie jedną przysługę zawodowym foto
grafom. Właściwi szkodnicy to są ci drudzy 
ludzie, nie mający żadnego z powodu braku 
odpowiedniej ustawy poprzedniego wykształ
cenia fachowego, którzy otwierają interes* 
z dziś na jutro, dbając o to, by jak najwię
cej pieniędzy wydusić z nowego interesu.

Naturalnym wynikiem takiego stosunku 
stało się, że ci partacze wprowadzili do fo
tografji walkę konkurencyjną jakiej przedtem 
nie było, Konkurencję nie jakością roooty, ale 
coraz bardziej obniżoną ceną. S aloni kon
kurencja tych partaczy zmusiła zawodowych

fotografów z powodu małego zrozumienia 
wartości fotografji u publiczności do zniżenia 
cen, a tem samem do obniżenia poziomu 
artystycznego. I tak coraz niższe ceny, spo
wodowały coraz to gorsze wykonanie foto
grafji doprowadziły do ogólnego upadku fo
tografji zawodowej. Jednak ten upadek fo
tografów stał się przyczyną, że cały szereg 
zdolnych i dobrych fotografów zaczął się 
skupiać w stowarzyszenia zawodowe celem 
obrony swoich interesów i dźwignięcia foto
graf i z obecnego położenia na wyżyny praw
dziwego artystycznego przemysłu. Utworzono 
szkoły fotograficzne z artystycznie uzdolnio
nymi kierownikami, uzyskano ustawowy 
przymus egzaminowania uczni, pomocników, 
a w Niemczech już i samych właścicieli za
kładów. W Austrji również powstały orga
nizacje zawodowe fotografów przymusowymi 
egzaminami uczni i pomocników, a obecnie 
starają się oni o dojście do skutku ustawy 
wliczającej zawód fotograficzny do rękodziel
niczych z przymusem wykazania uzdolnienia 
przy otwieraniu interesów fotograficznych. 
U nas w Krakowie jesteśmy również świad
ka i wprost śmiesznej walki partaczy, któ
rzy chcą cenami zniżonemi do niemożliwości 
zwabić publiczność. Mitliśmy jednak zjazd 
fotografów z całej Galicji, który obradował, 
w jaki s p o s ó b  n a  w z ó r  z a g r a n i c y

p o d n i e ś ć  s w ó j  p r z e m y s ł  z u p a d k u .  
A w niedawnych miesiącach ukonstytuowa
ło się pierwsze polskie zawodowe stowarzy
szenie fotografów Krakowa i okolicy, do któ
rego zarządu weszli najlepsi fotografowie 
Krakowa. Stowarzyszenie to, mające na celu 
podniesienie swego fachu będzie powoli wraz 
z innemi stowarzyszeniami tego samego po
kroju w całem państwie powoli przywracać 
pozycję i szacunek dla fotografii, jak również 
podnosić produkcję na coraz wyższe szczeble 
produkcji artystycznej i równocześnie wyra
biać u publiczności smak i zrozumienie dla 
prawdziwie dobrej, trwałej i artystycznej fo
tografji. Że akcja ta dotknie partaczy, rozu
mie się samo przez się, bo w przyszłości nie 
będą mogli jej uprawiać ludzie, którzy nie z 
zamiłowania i uzdolnienia do zawodu, ale 
dla chwilowego interesu otwierają swoje bu
dy, zwane szumnie artystycznemi zakładami. 
Pomału żwycięży u ogółu przekonanie, że 
trwała, artystyczna fotografja, o którą prze
cież każdemu chodzi, musi być odpowiednio 
zapłacona, a za niską cenę tylko lichotę 
dostać można.

Ja n  Mdlisz.

^Drobne ogłoszenia
po 4 hal. od wyrazu.

2-go krajacza zgłoszenia pisem
ne z podaniem ostatniej kondycyi 
do Stanisława Wójcikiewicza w No
wym Sączu. 787

Obszar dworski Przebieczany
w pówiecie wielickim kupiła spółka 
włościańska od p. Józefa Przyłudz- 
kiego i wzywa wierzycieli, gdyby 
który jeszcze był, niech się zgłosi 
najdalej do 1 grudnia 1910 r. pod 
adresem: Jędrzej Stopa, Wola bator

ska o. p. Niepołomice. 788

Nauczycielka
niemka poszukuje lekcyi we
dług planów szkół rządowych 
w  zakresie literatury i grama
tyki. Mogłaby także przyjąć 
lekcye za mieszkanie. Udziela 
także nauki języka francus.

Adres: KOCH EMILIA 
Kraków, Karmelicka 44 H I p.

oficyny. 766

„ O L L A ” '
Ifajlapaz* pate-to  

h/gianiczna  
SFECYALNOSCI

'.1 V  g u m o w a
»  3-letnia gwaran.

aa k a id ą  sztabę 
Cena 4, 6 i 8 K 

j ,  za tuzin. 
i  Kol keya wzorów j 

tfortowanjrck 
11 «xt_ & k.

Ba rdzo interesujące, pouczające, 
oryginalne cenniki gratis. »OLLA 
Centrala specyalności gumowych.

Wiedeń 11/406
Pratorotra88e 57. 758

Półtora miljona Koron

I
płacimy co roku obcym fabrykantom za liche 
bibułki cygaretowe. Każą nam palić bibułki 
przeźroczyste, łudząc tem, że są cienkie a więc 
dobre. To nieprawda! Tylko bibułka nieprze
źroczysta, bez sztucznej, a szkodliwej zaprawy,

Q  może być w paleniu smaczną, 0
l

612

Wszystkim palącym kręcone papierosy, polecam  
najnowszy mój wyrób Bibułek cygaretowych:

POBUDKA
Bibułka moja nie jest sztucznie zaprawianą, więc niechaj nikt nie zraża się 
tera, że nie jest przeźroczystą. W paleniu za to jest bardzo przyjemną, 

a dym posiada chłodny i niegryzący.
POBUDKA w opakowaniu patentowym 6 hal.

„ w o p a s c e ...............................4 bal.

Żądajcie próbek, które chętnie darmo i opłatnie wysyłam.

FABRYKA TUTEK I BIBUŁEK CYGARETOWYCH

M p .  W  B E Ł D O I S K I
Starowiślna 26. — Kraków. — Starowiślna 26.

- W trafikach odrzucajcie obce wyroby a  żądajcie naszych.

Taniej niż wszędzie. 

Ziakomite płótna korczyóskie
Bieliznę stołową i wszelkie inne 
wyroby tkackie, Również silne mate- 
rje na ubranie dla każdego stanu 

i na każdą porę roku poleca:

Tkalnia płócien i skład wysyłkowy
»pod opieką najśw. Rodziny*

Józefa  Jó rasza 
" w KORCZYNIE obok Krosna (Galicja)
Na żądanie posyłam próbki darmo 

'  • 545i opłatnie.

Do A m e r y k i !
Kto powziął zamiar wyjazdu do Ameryki za zarobkiem, niech 

zamówi kartę okrętową u od pół wieku istniejącej firmy

B. Karlsberga
w Hamburgu, ulica Ferdinandstrasse 55 p.

która chętnie udziela sumiennych wskazówek co do podróży 
oraz podaje dokładne obliczenie kosżtów i rozkład jazdy 
z domu aż do Ameryki. Na żądanie wysyła też bezpłatnie 

dokładną mapę Ameryki.

Dla oddziału spedycyjnego ajenci za prowizyą poszukiwani.

3*ólwełniane ciepłe halki
w kratki lub w prążki w ciemnych kolorach 

sztuka po K. 1*30, 1*40, 1'50, 1*60 
w żywych kolorach w prążki K. 180

782 tylko u firmy

Alois Huśak w  Jimramowe (Morawa)
5 kg. paczka 7 sztuk po 2 metry albo 14 m. tej 
samej materyi w całości, po 70—80 h. za metr. 

f lr tT  S p r ó b u jc ie  a  k u p ic ie  z n o w u .

pod
firm ą

Rządowo gft&U uprawniona
fabryka wód. min.sztucz. $  > spacyai. leczniczych

K. Rżąca i Chmurski pod
firmą

w Krakowie, przy ul. św. Gertrudy Nr. 4
wyrabia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lek. Krak. 

polecone przez toż Tow.
wody mineralne sztuczne

odpowiadające składem chemicznym wodom: ^Bilińskiej, 
blerskiej, Selterskiei, Ytchg, JflsrysnbadŁkUj, JCorab&t*, ^Cissmgea,

tudzież specyalne lecznicze
jak: litową, bromową, jodową, żelazistą. kwaśną, oraz wody 

lecznicze normalni z przepisu Jrof. Jaworskiego.
S p r z e d a ż  c z ą s t k o w a  w aptekach i drogueryach 

Cenniki na żądanie iranco

| m opustem  2 ti%
4? Sprzedaż mebli antycznych, nowych i używanych forte- 
t t  pianów, obrazów i luster w zakładzie sprzedaży i kupna
«  M. T E L E S Z N IC K IE J
Tj w  Krakowie, ul. św. Jana L. 2, I. p .  róg linii A-B.

K A R T Y  O K R Ę T O W E !
Polskie Towarzystwo Emigracyjne otrzymawszy od rządu 
potrzebną koncesję, otworzyło w Krakowie (narazie ulica 

Kolejowa 3) własno

Biuro podróży
g dzie sprzedawane są karty okrętowe do wszystkich portów 

zamorskich, półn. i południowej

AMERYKI .
Wychodźcy, zwracający się do tego biura, otrzymują rze
telną poradę i unikną wyzysku i strat Przy zamówieniu 
kart okręto ^ y J i  można odrazu nadsyłać zadatki po 20 K.

w y m ien ić  należy termin odjazdu, wiek odjeżdżającego, 
cel r^TÓi., i nort europejski, na jaki podróżujący życzyłby 
sob; ró l odbyć. —— -------1 ■■   Adres:
Biuro- podróży Polskiego Tow&rz. Emigracyjnego, 

Kraków, ulica Kolejowa L. 3.

Wobec ogólnej drożyzny środków spożywczych

34 polecamy

konserwy
owocowe, jarzynowe i mięsne

hermetycznie zamknięte w naczyniach szklanych tu
dzież znakomite z u p y  j a r z y n o w e  z różnemi 
krupkami i bulionem w tabletkach prasowanych

J. RÓŻAŃSKIEGO Spółki w Bochni.
Wyroby odznaczone już najwyższemi nagrodami na 
wystawach powszechnych w Paryżu, Brukseli i we 
Lwowie 1900.— Przez Tow. lekarskie jako zdrowotno 

artykuły spożywcze gorąco polecone

Na razie są do nabycia:

ulica ŁAZIENNA liczba 3, parter
Niebywała dogodność dla gospodyni Jakością I ceną 
wypierają te konserwy wszelkie wyroby zagranlozno

Marka ochronna: „Ketwłoa“

iLiimneoUapsicieomp
u stą p ien ie

Kotwicznego Pain~Expelleru
jast powśzechnie znane jako wyśnieni te, bóle 
oóaierzająoe i odciągające naeleranie w za
zębieniach itd.; do nabycia we wszystkich 
prawie aptekach po cenie 80 hal., K1.40 i 2 K. 
Przy kupnie tego wszędzie ulubionego środka 
domowego trzeba przyjmować tylko butelki 

lelkach z nioryginalne w pude naszą ochronną
marką„Kotwicą“ , wtenczas jesteśmy pewni, że

pginalny.otrzymaliśmy preparat oryj
A p t e k a  D r .  R i c h t e r a  

, p o d  „ Z ł o t y m  L w e m "  
w Pradze, ulica Elżbiety No. 5 nowy.

Przez c. k. Namiestnictwo konces.

Skspedgcga anonsów
i JBinro wszelkiej reklama

Kraków, u ica św. Marka 21.
Telefon Nr. 1354.

Przyjmuje ogłoszenia do wszystkich 
pism istniejących.

Biuro urządza reklamę kupiecką 
wszelkiego rodzaju, obejmuje pla
katowanie i rozdawanie kartek

ulotnych.
690 2 -1 0 0

WYDAWNICTWO
Skorowidza W t idl.-prze myślowego *

Drukiem Józefa Fischera w Krakowie.


